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NA DOBïÊ
TYGODNIK ILLUSTROWANYi Nr 38

ODJAZD J. EKS. ARCYBISKUPA Z KATEDRY.
Pałac- arcybiskupi, odrestaurowany na przyjęcie J. Ekscelencyi pod kierunkiem arch. K. Jakimowicza.

□□
Wspomnienia pozgonne.

MARKA ZE STEMPLEM ESPERANCK1M.
Od 24 do 31 z. m. odbywał sie w Bernie międzyna­
rodowy kongres esperantystów. Przez cały czas trwa­
nia kongresu poczta miejscowa używała do stemplowa­
nia marek pieczęci z napisem w jeżyku esperanckim.

Znany przyjaciel Polaków, red. Fr. Ho­
vorka, obchodzi w roku bieżącym 35- le­
de swej pracy publicystycznej i literac­
kiej, której początki wiąźą się najściślej 
z pracą jubilata na niwie polsko-czeskie­
go zbratania. Serdeczne oddanie się spra­
wie polskiej, gorąca i wytrwała praca 
nad utrwaleniem przyjaźni polsko-czeskiej, 
gorliwość i opieka, jaką otacza Pola­
ków do Pragi przybywających, wresz­
cie działalność redaktora Hovorki, jako 
prezesa Klubu czesko-polskiego w Pradze, 
są dostatecznym powodem, aby jubileusz 
jego znalazł żywe echo w kraju naszym.

Jubileusz redaktora 
Franciszka Hovorki.

dyalogiem i 
nigdy nie by­
ła przezna- 
c zo n a na 
scenę, całość 
w interpreta- 
cyi „Teatru 
Niezal e ż n e- 
go“ wypadła 
nadspod z i e- 
wanie do­
brze. Zasługa 
żysera, p. J.

6. p. Kazimierz Obrębowicz.
Dnia 15 b. m. zmarl w Warszawie S. p. inż. Ka­

zimierz Obrębowicz. Urodzony w Poznaniu, 21 lutego 
1853 r., tamże 
ukończył szkoły 
średnie, wyższe 
wykszt a ł c e n i e 
techniczne otrzy­
mał w berlińskiej 
akademii budo­
wla nej. W ro­
ku 1885 prze­
niósł się do War­
szawy, gdzie ra­
zem ze ś. p. K. 
Małeckim założył 
biuro techniczne.

tyi, jaką godny spadkobierca idei nieza 
pomnianego Jelínka posiada w Polsce.
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Ś. p. Juliusz Grosse.
Dnia 23 z. m. zmarł w Krakowie, w 82 roku ży­

cia, ś. p. Juliusz Grosse, znany i szanowany w sfe­
rach obywa t e 1- 
skich właściciel 
składu win i her­
baty. Urodzon y 
w Brodach, jako 
syn dyr e k t o r a 
tamtejszej szkoły 
realnej, brał 
czynny udział 
w ruchu wolno­
ściowy m we 
Lwowie w r. 1848, 
wobec czego 
zmusz o n y był
przerwać studya filozoficzne na uniwersytecie; praco­
wał następnie przez lat 11 jako urzędnik pocztowy, 
wreszcie założył dom handlowy w Krakowie, który pro­
wadził do ostatnich chwil swego życia.

„Noc tysiączna i druga" C. Norwida na scenie Teatru Niezależnego we Lwowie.

Korzystając z bytności Hovorki w Kra-1 Norwid na scenie.
kowie, w przejeździć z Zakopanego, gro- „Teatr Niezależny“ Antoniego Godziem- 
no literatów i publicystów polskich urzą- Wysockiego we Lwowie wystawił one- 
dziło na jego cześć 14 b. m. zebranie ^aj raz pjerwsZy Cypryana Norwida 
towarzyskie w połączeniu z ucztą jubileu- komedyę w trzech aktach „Noc tysiączna 
szową. i druga“. Na przedstawienie, mimo ule-

Podczas uczty odczytano liczne tele-1 . w|Cjluryj przybyło bardzo wiele pu-
gramy, nadesłane ze wszystkich dzielnic b|iczno§c^ zaciekawionej tern niezwyklem 
naszych, a świadczące o żywej sympa-1 wjdowjskjem. Przedstawienie poprzedził 

piękny i wyczerpujący odczyt wydawcy 
poezyi Norwida i krytyka, R. Zrębowicza.

Mimo, iź 
„Noc“ jest

to przedewszystkiem re- 
Marczewskiego, który bar- 

dzo pomysłowo i inteligentnie wybrnął z 
licznych trudności artystycznych i tech­
nicznych. Stylowe kostyumy, piękne de- 
koracye (zwłaszcza akt II z widokiem na 
wzgórza włoskie, oświetlone zachodzącem 
słońcem), gra przeważnie dobra jak na 
niewytrawne jeszcze siły młodego teatru 
«nrnwilv łż ten bilet miłosny“ Norwida, Niezależnie od pracy fachowej zmarły dużo czasu po- 

jak ktoŚ nazwał tę korne y ę, po ę nj|cafłł g. p. Obrębowicz bral czynny udział w wielu
ogólnie i był gorąco oklaskiwany. instytucyach społecznych i zawodowych, pozyskując

Na przedstawienie nadeszło wiele tele- wszędzie zasłużone uznanie i wielką popularność, 
gramów, między innymi od Miriama, Za- Cześć jego pamięci i 

polskiej i inn. ' nn

FRANCISZEK HOVORKA.

Jerzy Marczewski, reżyser Teatru 
Niezależnego.

Dnia 16 września przybył do Warszawy lotnik, p. Wiktor StoeHler. który wyruszy! na monoplanie 
tic" z Milhuzy i po przebyciu w ciągu 8 godzin tysiąca kilometrów, wylądował pomyślnie na polu Mo- 

kotowsklem.


